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«mu czynili przedstawiciele sowietów w Lon- 


wiek mocarstwa do wznowienia na konfe- 
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skie 6, odbędzie się Wiec Bezrobotnych. Przemawiać będą t.t. poseł N. Barlicki, radn 


Konia takowe P. KO. te 15. 
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R. Jaworowski i A. Szczypiorski, Ze względu na wagę sprawy, 


bezrobotnych, aby stawili się licznie! 


Przed Genuą. i 


Paryż, 1 kwietnia. PAT. (Havas). Na 
osiedzeniu Izby Poincaré zwrócił się do 
Izby o ratyfikację układu waszyngtońskie- 
go. Poincare, mówiącc o konferencji w Can- | 
nes, wyjaśnia, że w sprawie rozdziału kwot, 


wypłaconych przez Niemcy, Francja nie 


POINCARE O GENUL. i 


przyjęła na siebie żadnych zdecydowanych. 
z i . Premjer charakteryzuje wa- 
runki, które doprowadziły do zwołania kon- 


ferencji w Genui dodaiac, że nie istniał 


i nigdy jakikolwiek związek mędzy sprawą 


udziału Francji w powyższej konferencji a 
faktem zawarcia układu  francusko-angiel- 
skiego. BŁ 

Z kolei premjer precyzuje nowe gwa- 
rancje, jakie uzyskał dzięłci 1 ; 
randum w sprawie wprowadzenia w życie 
Programu konferencji genueńskiej. „Te 
środki bezpieczeństwa -— mówił Poincarć—- 


swemu memo- 


ły bardzo pożyteczne; domagając się ich, 
chcieliśmy stworzyć nieodzowne, realne i 
trwałe podstawy dla szlachetnej idei, będą- 


Poruszając sprawę propozycji, jakie 
dynie, Berlinie i Pradze odnośnie do konte- 
tencji genueńskiej, Poincaré powtarza swo- 
je wczorajsze oświadczenie, podkreślając 
raz jeszcze, że pragnie pracować tylko w 
rarozumieniu ze sprzymierzeńcami Francji, 
Nawiązując do słów Rathenaua, wy- 
rzeczonych w. parlamencie niemieckim, 
Poincaré oświadcza, iż rząd francuski prag- 
nie jedynie bronić, łacznie ze swymi sprzy- 
mierzeńcami. praw — sprzymierzeńców, 
wspólnych praw wszystkich sprzymierzeń- 
ców, wreszcie swych własnych praw. Trak- 
tat, mówił uroczyście Pcincarć, podpisany 
przez Niemcy, podpisany przez sprzymie- 
rzeńców, musi być dochowany. Rząd fran- 
Cuski, oświadcza Poincare, żądał, aby trak- 
tat wersalski nie był kwestjonowany na 
konferencji genueńskiej ani bezpośrednio. 
ani pośredni. 
W Genui DENY nie będą mogły omawiać 
sprawy wysokości naszych wierzytelności, 
ani też starać się o skłonienie jakiegokał- 


rencji genueńskiej dyskusji nad sprawą, co 
do której zapadła już jednomyśl:a decyzja. 
Omawiajęc sprawę długów rosyjskich. 
premjer cświądcza, że nie można z Rosją 
zawierać żadnego traktatu, dopóki sowiety 
nie uznają przedwojennych długów Rosji. 
* Następnie Poincaré. przedstawia pro- 
gram kamieroncji genueńskiej. przyczem za- 
znacza, że Francja będzie współpracowała 
ze swymi £orzymierzeńcami pod warunkiem 
że prawa, przyżnane jej na mocy traktatów, 
jak również zakres władzy komisji odszko- . 
dowawczej będą uszanowane. Francja be- 


| 
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dzie starała się na konferencji genueń. 


dokonać dzieła owocnego i trwałego. „Fran- 
cja edwróci się od ciemności, a będzie kro- 
czyła ku światłości". | 

Izba przyjeła przemówienie Poincarć'e- 
go długotrwałemi oklaskami. 


PRZEDWSTĘPNE ZEBRANIE 
MIĘDZYSOJUSZNICZE. 

Paryż, 2 kwietnia. (PAT.). (Havas). — 
„Petit Parisien" oświadcza, że jest rzeczą 
nieodzowną, ażeby Polska į Mała Ententa 
wzięły udział w przedwstępńem zebraniu 
międzysojuszniczem, które odbędzie się e- 
wentualnie w Genewie zed otwarciem 
konferencji. Usuwać te państwa — mówi 
dziennik — od udziału w tej naradzie zna- 
czyłoby to wznawiać błąd, popełniony na 
konferencji pokojowej, w czasie której ro- 
joint różnicę między, mocarstwami, t. zw. 
łównemi, a mocarstwami, mającemi - 
niczony zakres interesów. zek 


i j 
O UDZIAŁ ST. ZJEDNOCZONYCH. 


- New-York,2 kwietnia. (A W). Lon- 
dyński korespondent „New - York - Herald" 
doriosi, iż Lloyd George czyni starania, aby 
skłonić Stany Zjednoczone do wzięcia u- 
działu w konferencji genueńskiej. 


i ŻĄDANIA ROSYJSKIE, 


„ Moskwa, 1 kwietnia. (PAT.), W dzie- 
unie transportu morskiego Rosja sowiec- 
ka ma postawić w Genui następujące żąda- 
nia: Uznanie flagi handlowej sowieckiej, 
swoboda żeglugi, udostępnienie Rosji wszy- 
stkich portów zagranicznych, zwrócenie 
wszystkich okrętów rosyjskich, znajdują- 
cych się zaśranicą, a w razie neutralizacji 
Dardanelów również udziału w kontroli 
międzynarodowej cieśnin. . 


Pedrót p. Skirmmta. 

Paryż, 1 kwietnia, (PAT.). (Havas). — 
Minister Skirmunt zwiedził wydział praw- 
nv instytutu studjów międzynarodowych w 
Nantes. Minister zapowiedział mające 
niebawem nastąpić przybycie profesora u- 
niwersytetu krakowskiego, który będzie 
zę weg o Polsce i o prawie międzyna- 

, Paryż, 2 kwietnia, (PAT.). (Havas). — 
Poincare przyjął ponownie dziś rano mini- 
stra Skirmunta, 

Paryż, 2 kwietnia, (PAT.). (Havas). — 


Minister unt ; } 
psa pie Rg wyjechał w południe 
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do rZĄ.I sowie fW 


j „30 marca została wręczona rządowi 
sowietów przez posła Rzeczypospolitej Pol- 


| skiej w Moskwie i 
skiej — mimo wyłaniających się. trudności, ' w. uta fadi polskiego, 


stwierdzająca w rok od zawarcia traktatu 
ryskiego, że rząd sowiecki nie wypełnił 
przyjętych na siebie zobowiązań. 

Nota dotyczy głównie klauzul ekono- 
micznych traktatu oraz zobowiązań do 
zwrotu mienia kulturalnego; obejmuje za- 
kres prac mieszanych  polsko-rosyjsko-u- 
kraińskich komisji: reewakuacyjnej, rozra- 
chunkowej i specjalnej. Ż: 

Co się tyczy komisji  reewakuacyjnej, 
ustanowionej w art, XV Traktatu, nota 
stwierdza, że ani jeden przedmiot nie zo- 
siał reewakuowany do Polski. ;/ . 

' Komisja rozrachunkowa, mająca ure- 
gulować trudny i skomplikowany rozrachu- 
nek między Rosją a Polską nie funkcjonu- 
je zupełnie. 6 

Z. zakresu prac komisji specjalnej, 
przewidzianej w art. 11-tym Traktatu zwró- 
cono Polsce zaledwie kilka małowartościo- 
wych objektów, a dalsza praca jest wstrzy- 
mana przez wprost fałszywe interpretowa- 
nie wyraźnych postanowień Traktatu. 

Mienie polskie w Rosji i na Ukrainie 
narażone jest na zupełne zniszczenie, gdyż 


| prawodawstwo sowieckie jest sprzeczne z 
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zobowiązaniami, jętemi przez sowie 
w traktacie kli sę = 
. Nota kończy się postulatami, w speł- 
nieniu których Rząd Polski widzi jedyne 
wyjście z obecnej beznadziejnej sytuacji, 
na drogę faktycznego wykonania traktatu 
ryskiego. / i 


-Po Śmierci Karola Maby 
- ŻAŁOBA NA WĘGRZECH. 
- Budapeszt, 2 kwietnia. P.A.T. Weg. B. 


K. W dniu wyprowadzenia zwłok, zmarłe- 
go króla Karola, odbędzie się w kościele 
koronacyjnym w Budapeszcie uroczyste 
nabożeństwo. Rząd wydał wszystkim cy- 
wilnym i wojskowym władzom zarządzenie 
w sprawie umieszczenia na budynkach pu- 
blicznych i koszarach chorąświ żałobnych. 
Teatry i lokale rozrywkowe będą zamknię- 
te. reszcie w niedzielę i w dzień wypro- 
wadzenia zwłok zabroniono wszelkich pro- 


dukcji huzycznych. ; i 
UMARŁ KAROL—NIECH ŻYJE OTTON! 


Budapeszt, 2 kwietnia. P.A.T. W klu- 
bie demokratycznym wygłosił wczoraj Ap- 
onyi mowę, w której nazwał śmierć Karo- 
„a wielką stratą, poniesioną przez monar- 
chistów węgierskich. Apponyi oświadczył, 
że monarchiści węgierscy uważają najstar- 
szego syna Karola, Ottona, za jego prawo- 
witego następcę. 
1 tz 

= 
Z okazji śmierci b. króla Karola na- 
czelnik państwa Horthy i prezydent mini- 
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ca drobne za jeden wyraz  „ 


Ueny ogłoszeń na'eż y rozumi 
za wiersz wysokosci L mili nat 
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strów węgierskich Bethlen wysłali do i 
lowej Zyty depesze kondolencyjne, 


Na marginesie. 


Kabłogram z Funchal przyniósł se: 
cyjną wiadomość o tem, że przebywa 
na portugalskiej Maderze i ożeniony z fra 
cuską księżniczką b. cesarz austrjacki i 
król węgierski Karol, zmarł na hiszpan 

° Kosmopolityczna ta Śmierć niewątp 
I vc słośnem echem odbije się w Europi 
| W pierwszym zaś rzędzie w państwach 
-cesyjnvch. ARAS A E WET 
` Ponieważ „wędrowanie po Ś 
należy do rzeczy tak łatwych, jak. 
wielu pobożnyin osobom wydaje, prz 
węgierski może z całym spokojem 
wać nadchodzących Świąt wielkano 
pewny, że już w tym roku jego ex- 
siec nie zioży mu  niespodzianej 
świątecznej jak to się zyło w Wie 
noc ubiegłą. ; > 
Czechosłowacja i Rurnunja mog; 
być pewne, że z powodu Karola i jego a 
wanturniczych eskapad nie zajdzie już 
nieczność mokilizowania ape? i i 
trzeci i narażania skarbu na wielomilje 
Co sie tyczy Polski, to przedews 
kiem ucieszy się minister Michalski, po 
wając się obowiązku łożenia na koszty 
trzymania naszego trzeciego „taty“. 
Ale na tem nie koniec. EENE 
Skoro jesteśmy państwem sukcesyjne 
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Miejmy tę pewność, że nasz pod: 
sprawy tej nie zaniedha. 
Lecz wróćmy jeszcze na chwilę 
PE e. 
ycie jego niczem nie przypomina 
wota wielkich ludzi. Uma ier 
wielki człowick, Jak Napoleon l. = 
Na wygnaniu, na wyspie i w Afryce. — 
Detronizacja pozbawiła go tytułu 
sarza, pozbawiła go tytułu króla, al 
odebrała mu tytułu „jego apostolskiej 
ści". Do ostatnich chwil bowiem ti 
jako pontifex maximus-w kościele... 
jarskim. 

-~ Nieba były względnie nań łaska 
trzech śnębicieli Polski najlepiej sk 
umarł naturalną śmiercią. | 

Gorzej skończył Mikołaj, zamordow. 
ny przez terorystów. 

Najgorzej zaś — 
powtórnie. 
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Wilhelm: ożenił się 
Roman Boski 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo cat 
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n AAA na Niemcy odszkodowania 
enne wywołały gwałtowne zmiany w 
jemnych stosunkich handlowych pomię- 
państwami. Gdy traktatem pokojowym 
tanowicno, że Rzesza ma zapłacić, to 
ba zdawano sobie sprawę w kołach En- 
, że przez to część dochodów z przed- 
rstw niemieckich, a może nawet część 
` przedsiębiorstw bedą musiały 
ejść do zagranicy, t. zn. że nastąpi wiel- 
wyprzedaż, przy której odbiorcy będą 
znajdowali we Francji lub w innych 
twach sprzymierzonych. Natomiast nie 
no sobie sprawy, że Niemcy potrafią 
em skarbu państwa zorganizować wła- 
anią produkcję, zasypując wszystkie 
ci zagraniczne swoimi towarami, Jest 
4 zrozumiałą że sytuacja, taka mugia- 


tw. zwłaszcza Anglji, chęć ukształto- 
ia stosunków w ten sposób, ażeby kon- 
ncja niemiecka iaknajmniej dała się 
znaki 


W takim momencie psychologicznym 
ił się w Londynie Stinnes z projektem, 
irtym na założeniu, zresztą słasznem pod 
ględem ekonomicznym, że Niemcy muszą 
nicą zarobić pieniądze, potrzebne na 
nie odszkodowań, że można to jednak 
ić nie drogą tak dotkliwą dla Anglii, 
. wzmożenia produkcji przemysłowej, 
A, zdaniem kapitalistów, rynki świato- 


ak są prz 
' zdolności odbiorczej narodów, przez 
zenie liczby konsumentów. Drogą, 
ku têmu prowadzi, jest poem 

1 > 


10 handlu światowego, jak i realizacji 
zkodowań. Stanowisko monopołowe mu- 
toby być zagwarantowane Niemcom, aże- 
przemysł niemiecki mógł odpowiednio 
rganizować się dla przystosowania się 
wych zadań, których wykonanie po- 
dziesiątki lat. Potrzebny w tym celu 
tat obrotowy musiałby być dostarczony 

pożyczki międzynarodowej. 

ak wyglądał projekt Stinnesa w zasa- 

ych linjach. Co jednak zastanawia, to 
jaka panuje 
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có do powyższego pla- 

lzy Stinnesem a Rathenau'em, którzy 
ad tosabiają w łonie sfer przemysło- 
Niemiec dwa wrogie sobie obozy. Ró- 


a Niemiec i Anglji, podczas gdy Ra- 
jest stronnikiem polityki raczej kon- 
alnej. Z tego też stanowiska wypiy- 
dea syndykatu międzyna o w 
odbudowy wschodniej Eutopy. 


erzy Duhamel. 
Zaczynają u nas czytać młodszych 
uskich pisarzy. Boy tłomaczy starszą 
voczesną literaturę tran Pokole- 
 naszęę wychowało się na powieściach 
rge Sand, Wiktora Hugo, Endila Zoli, 

jssant'a, Alfonsa Daudeta, Rosny, 
erittę. Kochaliśmy romantyzm fran- 
i nietylko Musset'a, ale i też drugi na- 
styczny romans typu Żoli. Zdawało 
to epi$on romantyzmu przeniesiony 
edsionka trzeciej republiki. Ale ro- 
m jest wieczhy i wciąż odradza się: 
iš nosi nazwę Romain Rolland'a, G. Du- 
el'a, Raymond Dorgeles'a... Dobrze jest, 
olland znajduje u nas czytelników i 
wców. Kolej teraz przychodzi na 
jel'a. Jego wojenne Żywoty męczen- 
ów znalazły Hłomacza i wydawcę. I nie 

ę, że znajdą czytelników. Wielu odda- 
p wzruszonych czytelników. Nie wątpię 
m, że są u nas czytelnicy „wzruszają- 
się” jeszcze pomimo wszystkich przeżyć 
jennych i powojennych, przeżywający 
szenia, smutki, wzłoty, radości, poni- 
niebezpieczeństwa, ofiary, jak nie- 
jak za dawnych czasów, kiedy jeszcze 
znali = speta a piana 
j„ynowych, ani wielkiej Berty, ani tyc 
jeobjetych już okiem ementarży, ani min, 
rozoranej pociskami ziemi, ani zdepła-. 
sumienia ludzkiegoł 


ERP VA EE ETO WGRA Z ZĘ ME 


wywołać w sierach przemysłowych innych | 


cone, lecz przez zwięk- | 


się tylkosco do udziału Francji w tej | 
którą Stinnes chciałby zmonopolizo- | 


EZ 


ROBOTNIK”, poniedziałek, 3 kwietnia 1922 r. 


cy. 


Rozwój idei międzynarodowego syndyka finansowego w celu odbudowy wschodniej 
RE: uropy. 


(Korespondencja własna). 


Idea ta powstała w łonie A..E. G.. Taj- 

„ny radca handlowy Feliks Deutsch, prezes 
dyrekcji Powszechnego Towarzystwa Elek- 
niku lera ecjdij lj ł 
roku sterom decydującym i memorjał, 
w którym dowodzi, że ani Pe ahg ani po- 

| iedyńcze państwa nawet nie będą w stanie 


przedłożył w końcu ubiegłego 
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dykat prywatny. Niemcy uważają, że dzieło ; 
i doprowa- , 
dzenia do ładu dróg kolejowych oraz innych ; 


odbudowy trzeba rozpocząć od 


| środków komunikacyjnych. Trzeba zatem 
| dotrzeć do samych źródeł produkcji, a prze- 
l dewszystkiem ożywić istniejące przedsię- 
| biorstwa". 

Co się tyczy Francji, to była ona szcze- 
gólnie za czasów Brianda bezwzględnie za 
| projektem syndykatu. Również i Czechosło- 
| wacja. Widać to z artykułu, jaki ogłosił Be- 
| nesz w wigilijnym numerze „Prasy Pras- 
kiej", Benesz sądzi, że międzynarodowa kon- 
fereqcja w sprawie Rosji dać poli ape- 

os 


wne wyniki, Co się zaś tyczy poli spe- 
cjalnie Czechosłowacji względem ji, to 
ją określa: 


Benesz w ten sposób 


| rozwiązać problematu odbud osji. Nie- © . „Występowaliśmy od początku konse- 
| zbędny do tego kapitał jest wielki, że kwentnie przećiwko militarnemu wtrącaniu 
| mogłoby nim rozporzą łącznie kon- się do wewnętrznych spraw Rosji, wycho- 
| sorcjum międzynarodowe. Z iej strony dząc z założenia, że Rosji może pomóc tyl- 


| spokój i bezpieczeństwo pracy może być. 


tam zapewnione wyłącznie przez potężne 
mocarstwa. Autor jest zdania, że należy 
| w tym celu powołać do życia wielki syndy- 


dnich zasad, wezmą udział Stany Zjedno- 


ierany będzie przez rządy. 
Syndykat ten musiałby rozpocząć niezwło- 


cznie układy z rządem sowieckim. 


„Z początku — cz w artykule, 


rzez Deutscha o tej sprawie w | 


| napisanym 
ł "The Manchoster Guardian Commercial” — 
| 


| Rosja nie będzie mogła płacić gotówką i. 


| trzeba będzie pokierować sprawami tak, a- 
żeby syndykatowi 
koncesje, któreky 

_ spłaty w okresie początkowym. Wystarczy- 

' łoby to na najbliższe 2—3 lata, to znaczy 

| do czasu aż góspodarstwo rolne odzyska 

| pełnię sił zarówno pod względem wytwór- 
czości, jak i konsumcji”... 

| Rathenau, jeszcze jako minister odbu- 
dowy, . rokował w sprawie syndykatu z b. 

| ministrem francuskim Loucheur'em, następ- 

| nie sprawa ta podczas spotkania mi 

| Briandem a Lloyd Georgem w Londynie 

. była omawiana również z Anglikami. Po- 

| wstała wówczas specjalna komisja dla zba- 
dania kwestji rosyjskiej i możliwości uregu- 

, lowania jej, Do komisji weszli: minister Lou- 

l cheur, minister skarbu Horne i sir L. Wa- 
shingion Eras, którzy wkrótce potem ny rad 
stawili obydwu premjerom projekt, z y 

| zideą Rathenau'a i De tschła. Poczem kon- 

„tynuowano rokowania w Cannes, aż do u- 
padky gabinetu Brianda. Dopiero po tak in- 

| ai przygotowaniu dyplomatycznem 

i Rathenau mógł wstawić do swojej mowy 

| programowej, wygłoszonej w Cannes, na- 

| stępujące słowa: 

| `^ „Zapytano nas wreszcie, czy chcemy 

współpracować przy odbudowie Europy. 

, Niemcy zdają sobie sprawę z ważności tego 

, zadania i jego łączności z gospodarką świa- 

4 towa. Nie są one wprawdzie w stanie į- 
tałowi świata dać do dyspozycji środki w 

rozmiarze, w jakim*rozporządzają niemi 
państwa bogate jednakże w odpowiednich 

warunkach mogłyby Niemcy wziąć na sie- 
bie wyznaczoną im rolę”. F 
„Niemcy nadają się tembardziej do 
wzięcia udziału w akcji odbudowy — ciag- 
| nął dalej Rathenau, — ponieważ obeznane 
echniczną i gospodarczą praktyką 


iszt 
a, na którą zamie- 


wschodniej Europy. 
rza się tu wstąpić, wydaje mi się właściwą. 
Syndykat międzynarodowy, zwłaszcza syn- 


Dziś z druku wychodzi pierwszy zbiór 
opowieści Duhamel'a i zapożyczamy z przed- 
mowy, która. ten pięknie wydany i z piety- 
zmem artysty przetłumaczony zbiorek po- 
przedza, kilkadziesiąt wierszy, które czy- 
telnika naszego zachęcić powinny do prze- 
czytania samej książki. 


uhameł — trzeba dodać ten szczegół 


— urodził się poetą, ale został i lekarzem. 
Lekarzem paryskim, lekarzem z Quartier 
Latin, w której to dzielnicy mieszka i prak- 
tykuje, lekarzem, któ powołany przez 
wojnę na front, — spędził całą wojnę w 
ciągłych marszach i przemarszach wraz ze 
szpitalami, w którch leczył nietylko ciała, 
ale i dusze. Z tych szpitali, z ciągłego ob- 
cowania z żołnierzem, z chłopem, z robot- 
| nikiem, z inteligentem, z cudzoziemcem, z 
najpiękniejszemi okazami cywilizacji pa- 
ryskiej, spoczywającemi na łożach $zpital- 
nych obok nie mówiących po francusku 
hretończyków, basków, alzatczyków, kana- 
dyjczyków, obok czarnych jak sene- 
galczyków, obok bronzowych marokańczy- 
„| ków, obok żółtnych anamitów, w chaosie 
języków, wyznań religijnych, sytuacji i 
wyznań społecznych, — wydobył tematy do 
szkiców, które opisywał, wiązał w tomy i 
ogłaszał, Wydobył z tych sźpitali wizje 
' rzeczy najstraszniejszych, ale że był szcze- 
rym poetą, więc te rzeczy okrutne, destylo- 
wane w kunsztownej retorcie jego serca — 
sączyły się-i wiązały w perły, będące miło- 
ścią człówieka. Duhamel wyszedł z piekła 


kat finansowy, w którym, według odpowie- . 


| czone, Anglja, Francja i Niemcy i który po- R 
owych państw. 


ne były prawa i. 
mogły zastąpić częściowe 


ko mozolna polityka rekonstrukcji obliczona 
na długą metę, a w głównej mierze inter- 
wencja gośpodarcza, © przeprowadzona na 
wielką skalę. Wskutek ostatniej katastrofy 
głodowej, chcieliśmy wywołać potężny mie- 
dzynarodowy ruch celem wdarcia się do 
osji, z zamiarem zogranizowania tam po- 
(mocy dla jaknajszerszych mas, z jednem 
' wyłącznie pragnieniem: otworzyć Rósję dla 
uropy. Było i jest dla nas zawsze jasne, że 
jedyną drogą do rekonstrukcji Rosji jest 
obecność Europy w Moskwie'. Dodajmy 
| od siebie, że Europa, w ustach Benesza, o- 
znacza tyle, co syndykat finansowy, jako 
organ kapitalizmu międzynarodowego. 
Lecz przeciwko takiemu monopolistycz- 
nemu syndykatowi wystąpili z wielką ener- 
gją bolszewicy, a cały szereg państw mniej- 
szych, z Polską na czele, również zwalcza 
, ten pomysł, wielce dla nich niekorzystny. 
: W. Schmidt. 
Berlin w marcu. 


———— — 


zy Hqadck prZeMYSIU 


węgla brenatnego 


Węgiel brunatny mie ma długiej, głośnej bisto- 
zji, przed wojną nie odgrywał poważnej roli w ży- 
ciu przęmysłowem, wypłynął ma powierzchnię i za- 
jał drugorzędnej stanowisko obok węgla kamienne- 
go dopiero w czasie wojny i po wojnie światowej. 
Prred wojną stunowił znikomą cząstkę przemysłu 
węglowego. służył dła ia potrzeb lokalnych. 


o o w O OE A OOO ZOZ AA PA A ZY R 


się atoli środkiem niezbędnym nietylko na miejscu 
wydobycia, produkcja z roku na rok powiększała 
się, liczba zatrudnionych dochodziła do 3500 robot- 
ników, coraz więcej otwierano kopalń, przeszysłow- 
cy przygotowywali plany ulepszenia technika i po- 
większenia produkcji, Wobec- wcześniejszego, niż 
ma węgiel kamienny, zniesienia sekwestru, przez 
dłuższy czas cieszył się ogromayn: popytem, lecz 
przemysłowcy wyśrubowali cznę do wysokości ce- 
ny wegla kamiennego. Właściciele kopalń byli nie- 
tylko przemysłowcami, lecz i pośrednikami w sprze- 
daży, ciągnęłi zyski w dwojaki sposób, Np. tona 
węgla brunatnego w październiku 1921 r. koszto- 
wata il tysięcy mk.; kubował ją wspótwłaścicieł, 
kierownik kopalni i odprzedawał za! 13 tysięcy mk., 
w ten sposób zarabiano na czysto około 4 —- 5 ty- 
sięcy mk. na jednej tonie, 

Właściciele kopalń dorobili się kapitałów, któ- 
re zamiast użyć na przetrwanie kryzysu przemysło- 
wego, ulokowali w zakupionych doinach prywat- 


Kocha człowieka szczerą miłością brafa, co 
nie wie, czy brat jego piękny czy brzydki, 
mądry czy głupi, cnctliwy czy hti HtA 
pracowity czy leniwy: jest bratem. Taka 
miłość jest z natury rzeczy miłosierdziem. 
I Duhamel wraca na drogę, na której po- 
wstało arcydzieło: „Nędznicy” Wiktora 
Hugo. Tylko bez wizji największego ro- 
manńtyka francuskiego i bez jego patosu tra- 
ae zbliża się amel do każdego ło- 
ża, do każdego barłogu, drapie się na każdą 
mansardę i odnojdiĆ tam, szukając pod 
łachmanami — brata. Widzi wszystkie wi- 
nv, błędy, całe nieprzystosowanie do czasu 
i ludzi bohatera swojego Salavin'a, niedołę- 
ge i ofiarę, ale zamiast sądzić, mówi ten 
biolog: cóż on winien? takim przyszedł na 
świat, obciążony dziedzicznie, atawistycz- 
nie, tak go uchowało społeczeństwo, w któ» 
rem nie było dla niego właściwego miejsca, 
społeczeństwo, które natury jego nie pO- 
prawiło a skoszlawiło ją więcej jeszcze, 
które w żadnym kierunku nie dało mu ani 
zadowolenia, ani właściwej pracy. Nato- 
miast natura nieokiełzńana dała zbyt wiele 
krytycyzmu, za wiele niewiary we własne 
siły, za wiele talentu do wglądania w sie- 
bie, za dużo chorobliwej wyobraźni. Sala- 
vin, którego tragicznej epopei poświęcił już 
dwukrotnie uwage (ostatnio w r. 1921) jest 
to dziecko biednego Paryża, blade dziecko 
wielkomiejskie, samotne w tłumie, dobre i 
poczciwe. Nie ma szczęścia w życiu. Ma 
„posadę”, małą ale pewną, zadowoleńi są 


wojny; jako socjalista i iako samarytanin. | z niego szefowie. Pewnego dnia każa mu 


4 


( 


„W ciągu siedmioletniego głodu węglowego okazał | 


| 


nych, z których nawet qi robotnicy. których kösz- ' 
tem powstały owe zyski, nie inogą korzystać, Czyż- 
by nie lepiej było użyć czystęśb zysku na wybudo- 
wante fabryki brykietów, fabryki chemicznej, na- 
kładem 8 przedsiębiorstw i z pomocą Rządu? Wę- 
giel brunatny dobrze nadaje się do produkcji che- 
mikalji, dotychczasowe padania wykazaly, że moż- 
na z tvęgla brunatnego wytwarzać kilkadziesiąt 
różnego, rodzaju produktów chemicznych. Gdyby 
kapitaliści byli dobrymi obywatelami i ludźmi dba- 
jącymi o rozwój przemysłu w Polsce, znałeżiiby de 
tego kapitały; 

Ale od listcpada 1921 r. przemysł węgla bru- 
natnego prowadzi suchotniczy żywot. Przemysłow- 
cy widzą tylko jedno wyjści2: obciąć zarobki ro- 
kotników do niemożliwych żranic, to też ciągle wy- 
mawiaja roboinikom pracę, a przyjmując napowrót, 
zmuszają robotników, aby pracowali na warunkach 
przez nich podyktowanych, Od 15 lutego 1922 r. 
chcieli obniżyć zarobki do połowy; gdyby nie silna 
postawa robolników, zorganizowanych w Związku 
Rcbotników Ręzemysłu: Górniczego, kapitaliści by- 
liby osiągnęli swój cel. Robotnicy adparli atak, ale 
przemysłowcy wymówili robotnikom pracę pod pre- 
tekstem, że zamykają kopalnie z powodu kompletne- 
go braku odbiorców na węgiel brunatny, 


Czyżby to była prawda? Gdzie władze górni: 
cze, gdzie Rząd? Dlaczego Rząd obojętnie patrzy 
na niszczenic przemysłu węgla brunatnego? Dla- 
czego nie poczyni kroków celem zbadania powodów 
zamykania kopalń i pozbawiania robotników 
fracy? Zwratamy się do posłów socjalistycznych 
z prośbą o poczynienie energicznych kroków u Rzą-. 
du celem ratowania pizemysła węgla brunatnego i 
przyjścia robotnikom bezrobotnym z pomocą. 

4 J. M 


Nr. 12. 
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEL, 229.70. 
Otrzymaliśmy na skład główny: 
Augustynowicz J. Opówieść o Królewnie Lali 
i Krółewiczu Bobie (nie wedt, Mickiewicza). 200 mk. 
Własnym nakładem wydaliśmy: 
Czapiński K. Czarna ofensywa, 150 mk, 
Hutnik Jan. Żelazny dzwon. Póezje rewolu- 
cyjne. 300 mk., na lepszym papierze 406 mk. 
Polecamy nowości: 
Dąbrowska M. O Zjednoczonej Połsce, jej 
mieszkańcach i gospodarstwie. Wyd.-ÍI rozszerzone. 
- 720 mk. 
Duhamel Georges: Żywoty męczenników, (La 
vie de martyrs). Przekład z francuskiego M. G 
Karskiego. Przedm. napisał Stan. Posner, %60 mk. 
Nietzsche Fr. Tako rzecze Zaratustra, Prze- 
kład i wstęp W. Berenta, Wydanie nowe, przej- 
rzane, 1920 mk. 
Rosja Sowiecka pod względem społecznym i 
gospodarczym, Dzieło zbiorowe pod redakcją prot. 
L. Krzywickiego. Tom, I, cz. 1. 2400 rak. 
~ Szelągowski A. prot. Walka o Bałtyk. Wyd. II, 
prżejrzane i uzupełnione. > 1920 mk. 
Sinclair U. Jimmie Higgins. Powieść. 1200 mk. 
Szturm de Sztrem E. Samowystarczalność Pol- 
ski pod wzgledem zbożowym. 600 mk. 
Żeromski St. Syzyfowe prace, Powieść. Wyd. 
h 1920 mk. 
Książka. Miesięcznik poświęcony krytycè i 
bibljografji. Nr. 3. Marzec 1922 r. 500 mk. 
Skamander. Miesięcznik poetycki. Zesz. XVII. 
Marzec 1922 r. 00 mk. 
Teatr Ludowy. Miesięcznik Zwiążku Teatrów 
Ludowych Nr. 2, Luty 1922 r. 150 m. 
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stanąć przed obliczem naczelnika wielkiego 
domu handlowego „Socque et Sureau''; bez- 
pośredni jego zwierzchnik nie chce pójść, 
posyła Salavin'a. Pan Sureau zaczyna od- 


| czytywać dokumenty, mruczy, sapie, wyda- 


je pewne odgłosy zadowolenia. Salavin stoi 
z boku. Przygląda mu się, W tem zwraca 
jego uwagę ucho pana Sureau: tłuste, czer- 
wone isam nie wie dlaczego wysuwa 
rękę w kierunku tego ucha, przybliża ją aż 
do poziomu twarzy i ciągnie za ucho. Pan 
Sureau, przerażony, chwyta za rewolwet, 
zaczyna wyć i ryczeć na podwładnego; nie 
Aro pięciu minut, a Salavin był już na 
ulicy, 

Tu zaczynają się wszystkie jego nie- 
dole. Zaczyna szukać giy i nie może jej 
znaleźć. Nie może. Odczytuje adresy na 
merjach, na placach publicznych, w dzien- 
nikach. Wychodzi z domu ze świtem, wra- 


'ea wieczorem, prosi przyjaciół. Nic. Zja- 


pise i to jest znane. Nic trudniejszego, jak 
znaleźć posadę temu, kto ją raz stracił, 
Wielkie miasto, anarchja, panująca w żle 
zorganizowanym przemyśle i handlu, słaba 
organizacja pośrednictwa pracy, — każ 

ekonomista, każdy poważniejszy działacz 
społeczny na pamięć zna te niedole. Sala- 
vin oddaje się rozpaczy. Salavin wstydzi 
się, Wstydzi się matki. ponad wszystko u- 
kochanej, wstydzi się i sąsiadki, która go 


„potajemnie kocha i którą on sam również 


o ile się zdaje, miłuje. I dla jego przeczu- 
lonej świadomości wstyd i poniżenie z 


po- 
wodu braku pracy, z nowoda: braku środ- 


Nr. 92 
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Telegramy. 
Ralyfikacja umowy warszawskiej 


, Ryga, 1 kwietnia. (PAT.). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu konstytuanty łotew- 
skiej ratyfikowano umowę polityczną, za- 
wartą na konferencji państw bałtyckich w 
Warszawie. Referent, socjalista prawico- 
wy  Sukjenek, przedstawiając motywy, 
przemawiające za ratyfikacją, oświadczył, 
że Łotwa nie może ciągle uzależniać swojej 
polityki zagranicznej od stosunków polsko- 
litewskich, musi bowiem nietylko z, Litwą, 


lecz również z Polską i Estonją uzgodnić | 


swoje dążności. Umowę warszawską raty- 
fikowano wszystkiemi głosami konstytuan- 
ty, prócz 34-ch głosów socjalistów lewicy, 
którzy głosowali przeciwko ratyfikacji. . 


Preń narada barińską 


Berlin, 2 kwietnia. P.A.T. W dniu 1 
kietnia odbyło sie tu zebranie komitetu wy- 
konawczego drugiej międzynarodówki, pod 
przewodnictwem ` przedstawiciela  Belgji. 


Vanderveldego. W zebraniu wzięli udział 
rzedstawiciele Anglii. Belgii. Holandji, 
anji, Niemiec, przedstawiciele socjalnej 


emokracji Ukrainy i Gruzji oraz socjal- 
rewolucyjnej partji rosyiskiej. 


Eronika polityczna. 


Wczoraj wieczorem drogą na Berlin i 


Paryż wyjechał do Genui tow. prof. Stani- |” 


sław Posner, korespondent specjalny „Ro- 
botnika” na konferencji genueńskiej. 
pe 


A R 
Prezes delegacji polskiej w miesza- 
nych komisjach wału po. „ati i specjal- 
nej p. Antoni Olszewski wyjechał na kilka 
dni z. Moskwy do Piotrogrodu celem doko- 
nania ekspertyzy w sprawie gabinetu rycin 
Stanisława Augusta, Ekspertyza ta ma na 
celu wykazanie, że gabinet ,rycin nie stano- 
wi zamkniętej kolekcji, będącej podstawą ' 
zbioru o wszechświatowem znaczeniu, a 
przeto sprawa jej zwrotu nie może być pod- 
ka. og pod punkt 7-ty art, 11 traktatu, 
czego kolekcja podlega natychmia- 
stowemu zwrotowi, 


koło 10 dni, 


U 


Ekspertyza potrwa o- 
Zawieszonie: „inwalidy. 


Od czasu, kiedy inwaiidzi wojenni rozpoczęji 


pismo to komtiskuje za majdrobńiejsze przewinie- 
mia, czego dowodem, że Sąd zniósł np. konńskatę 
ntmeru, zawierającego opis demonstracji inwalidów 


rażono na olbrzymie straty, (Przed tygodmem zno- 
wu nastąpiła konfiskata z błahego powodu, a ome- 


gdaj zawiadomiono wydawnietwo, że na mocy orze- | 


czenie Sądu pismo zostaje zaw.oszone. 


„ROBOTNIiK”, po 


Ruch robolniczy. 
1, iyin warti. | 


WIEC W SPRAWIE OCHRONY LO- 
KATORÓW. W piątek dn. 7 b. m. o godz. 
5 Pp. odbędzie się na placu Teatralnym 
wiec w sprawie ochrony lokatorów. Prze- 

| mawiać będą tow. tow.: Barlicki, Jaworow- 


ski, Szczypiorski, Dł ki, Hartleb i 
| Dąbro swo e i, Długoszowski eb i 


| Historja nowoczesnego - socjalizmu. 
Czwarty odczyt tow. Mikołaja Hankiewi- 
cza odbędzie się w sali WE Komi- 
tetu Robotniczego (Al. Jerozolimskie 6) w 
poniedziałek o godz. 7 wiecz., następny dn. 
6 b. m. w czwartek. z 
Zebranie agitatorów. W poniedziałek dn, 3 b, 
m. o godz. 5 pp. m Tokaluw OKR. (At. Jerozolimskie 
hat (6) odbędzie się zebranie agitatorów, 
|. Wydział kulturalno - oświatowy, W poniedzia- 
| tek da, 3 b, m, o godz. 7 wiecz. w lokalu ORR. (Al, 
| 6 arenie 6) odbędzie się zebranie Wydziału 
tturałno-oświatowego, 


Wydział finansowy, W poniedziałek dn, 3 b. m, 
o. godz, 7 wiecz, w lokalu OKR, (Al. Jerozolimskie 
ur. 6) odbędzie s.ę zebranie Wydziału finansowego, 


Ke; Powiśle, W poniedziafek dn. 3 h, m. w fokslu 
dzielnicy (Soleo 68) odbędzie się zebranie komitetu 
dzielnicy Powiśle. À 
| Powązki, W poniedziałek dn, 3 b. m, w lokała 

<hielnicy (Okopowa 30 m. 16) o godz, 7 wiecz. od- 
(będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Powązki, 

Wela-Czyste, W poniedzialek dn. 3 b, m. w Io- 
kalu dzielnicy (Wolska 44) odbędzie się posiedze- 
nie komitetu Wofe-Ozyste, E 

Powązki, We wtorek dn, 4 b, m. o godz, 7 w. 
W lokat (Okopowa 80) odbędzie się ogólne zebra- 
nie dzielńiey Powgzki, 

Praga, We wtorek dn, 4 b. m. o godz, 7 wiecz. 
y łokalu (Brukowa. 29) odbędzie się zebranie ko- 
mitetu dzielnicy Praskiej. 

Nowe Bródno, We wtorek dn, 4 b, m. b godz, 5 
Pp. w (Oknica 16) odbędzie się zebranie 
komitetu Nowe Bródno, y 


Kolejowa orz, PPS. (We wtorek dh, 4 b. P. og 
5 pp. w lokalu (AT, Uerozolimskie 6) odbędzie się 
zebranie komitetu kolejowej org, PPS, 


Głosy czytelników, 
Jak klinika urologiczna przy Szpitalu Dzieciątka 
Jezus przyjmuje chorych! / 

W dn. 29 b. m. o godz. $ m. 45 wieczorem byłem 
świadkiem, jak na chodniku ulicy Starynkiewicza, 
między Nowogrodzką i Alejami Jerozolimskiemi 
na błocie i podcżas śnieżycy, kobieta porodziła 
dziecko. 


przy ul, Dzikiej 38, 
urologicznej Szpitala Dzieciątka Jezus Eleonora 
Litwińska wspólnie ze Stanisławą Pawlik, zamiesz- 
kałe pod powyższym adresem, Ci właśnie świad- 


kowie stwierdzają, iż w klinice ich nie przyjęto, a ' 


na błagania odpowiedziano czynnem wyrzuceniem 
za drzwi, Dzięki interwencji mej i mimowolnego 
przechodnia w osobie przodównika 9 komisarjatu 
Nr. 16, przyniesiono nosze i nieszczęśliwą, Helenę 
Druszcz, po wielkich trudach udało się umieścić w 
wyżej wspomnianej klinice. Dziecko, jak się oka- 
zało, zostało zabite, ponieważ wypadło z łona mat- 


ków jest tak wielkie, że staje się jego ma- Fbie — Nic?” I poeta rzuca na ten los Sa- 


nją, pająkiem, który mu zasnuwa w mózgu 
wszystką inną myśl, cały rozsądek, cały 
zdrowy, francuski chłopski o życiu rozsą- 
dek, Ta filozolja życiowa głosi: „tout s'ar- 
range“ (wszystkój się ułoży), a Sałavin pe- 
wnego dnia, kiedy go matka chce żenić z 
sąsiadka, zacna, dobrą szwhczką, — e 
całą swą niemoc, całe nieprzystosowa Fb 
życia. Pisze do matki, że nie czuje się go- 
dnym ani jej opieki, ani miłości, która go 
czeka. Ucieka w tłum Paryża. Tonie w tłu. 
mie wielkomiejskiej ulicy niby w anie, 
Staje się tem, czem są w stolicy tysiące, 
szuka pracy, znajduje ją i traci, zarabia na 
życie i przymiera głodem, Mieszka w nędz- 
nym hotelu, który jest raczej przytułkiem 


. noclegowym, spotyka ludzi tej samej sytu- 


acji życiowej, ludzi przez los gnanych po u- 
ticach życia niby łiście opadle z rozłoży- 
stego, starego drzewa. Nie budzi nic, jeno ; 
szczere miłosierdzie, jeno szczere współ- 
czucie. Staje koło niego poeta i mówi: 
„bracie czemu ja jestem lekarzem, mam 
piękną sytuację życiową, mam żonę, dziec- 
ko, dom, przyjaciół, piszę książki, marze i 
sny moje zamykam w sonecie, a ty niby 
pies bez pana, gnany i pomiatany, tolero- 
wany ledwie przez ten tłum, który wypeł- 
nia ulicę, kupuje moje książki, - 
nję, układa ustawy? Czemu taka się tobie 
staje krzywda? Bo przecież my bracia, z 
jednego podwórka. I ty masz zacną, kó- 
chająca cie matke, i w trhie żwia ennei łą 
lenty—_ czemu jla mnie Wszystko, a dia cie- 


lavin'ów z najsłodszego braterstwa utkany 
woal żałości... z 
Liryk, którego wojna chwyciła w że- 
lazne swoje kleszcze, przejrzał i stał się 
Ezechjejem: wyklął życie współziomków. 
Po co ten przepych, ta pogoń za złotem, to 
wieczne poszukiwanie Kolchidy! Wielkość 
i potęga życia jest tylko w nas, w człowie- 
ku, nie poza nami,w kasach, w liczbach, w 
instytucjach. Tołstojsma słuszność. I Ro- 
main Rolland ma rację. I Franciszek z A- 
syżu i buddyści indyjscy nie mylili się. Ra- 
bindranath Tagore słusznie wyklina Euro- 
pę. Zamiast życie pogłębiać, zamiast żyć 
tem życiem wewnętrznem, zamiast w duszy 
budować Kolchidy i wyspy Hesperyd i A- 
tlantydę, —— szukamy szczęścia poza nami, 
nazewnątrz, Dlaczego mielibyśmy je zna- 
leżć? Nie znajdziemy. Droga nasza fał- 
szywa. Zawracaj pielgrzymie! woła Duha- 
mel, wejrzyj w siebie! I tak powstaje ostat- 
TP. 2, liczby książek spisanych czasu wojny 
„Posiadania Świata” (La Possession du 
da ało phi = h af ra poi 
à ċit* — woła i ecz- 
nik Duhamel, „Nic po za tem niema. Wszy- 
stkie wasze wielkie organizacje, wasze mę- 
ter jalne potęgi, wasze armaty, wasze mi- 
ljardy Mammona są dziełem. Są przeklę- 
te, I przekleństwo tylko ludzkości przyno- 
szą. Poczęte są MA AL. z głupoty małego 
człowieka, z małośći ludzkiej. Prowadzą 
tylko do „zguby, bo z pychy nic prócz upad- 
ku być nie może. OQrganizuimy duszć czło- 


niedziałek, 3 kwietnia t922 r, 


ki na bruk. Przytem muszę nadmienić, że $dyśmy | 
wspólnie udali się do kliniki, nie chciano nam drzwi | 
kliniki otworzyć, tłumacząc się brakiem kłacza, do- | 
piero po upływie kwadransa otworzono je i chorą, 
wprost w agonji, umieszczono w klinice, 


Edward Szychowski. 


Pomysłowy kamienicznik! 
W dn, 27 marca zgłosił się do mnie nieznany 
mi pan i oświadczył, że jest nowym właścicielem 
domu, uprawnionym do zbierania  komornego, a 
więc zwraca się do mnie po komorne za czas od i | 
stycznia do 1 kwietnia (dotychczas opłacam ko- 


Ale nowy właściciel zażądał komornego w 
trzykrotnej wysokości na mocy „dobrowolnej umo- 
wy”, powołując się na to; że Sejm obecnie debatuje 
nad podniesieniem komornego czterdziestokrotnie, 
Gdy oświadczyłem niu, że jestem obywatelem pań- 
stwa polskiego i szanuję obowiązujące przepisy, pan | 


morne u komornika lub w Magistracie). 


ten odpowiedział mi, że komornego obowiązujące- 
go nie przyjmie, bo i właściciele nieruchomości w 
swem stowarzyszeniu nie zgadzają się z obecnymi 
przepisami. 

Czy ci panowie chcą w taki sposób  ułegalizo- 
wać swoje apetyty, czując, że w Sejmie sprawę swą 
przegrają? | czy naprawdę są tak maiwni lokato- 
rży, że dobrowolnie wpłacają komorne nawet w 
dziesięciokrotnej wysokości? 

Bednarska 26 — 29, 

Aleksander Gostawski. 


gicznego. 

Od dłuższego czasu mieści się w gmachu kina 
„Eldorado muzeum anatomiczno - patologiczne, 

Już od chwili otwarcia widniał tam napis, w 
którym upraszdino panów o przyzwoite zachowywa- 
nie się względem pań. Rzecz jasna, że taki napis 
w instytucji bądź co bądź naukowej, był zupełnie 
nie na miejscu, 
A Prawdopodobnie jednak napis ten, zawierający 
wskazówkę moralną nie odniósł pożądanego skutku, 


Kilka uwag na temat muzeum anatomiczno-patolo- 


to oto zabroniono łącznego odwiedzania działu pa- 
tologicznego — z demonstracjami chorób wenerycz- 
nych — przez kobiety i mężczyzn. Sj 

Lecz oto trzeci Krok o charakterze pedagogicz- 
'no-moralnym (chyba tak?) „Muzeum anatomiczne 
patologicznego”: na dość niepokaźnem miejscu wisi 
tabliczka, na której czytamy, że z rozkazu władz 
dział chorób wenerycznych został zamknięty i 
„zastąpiony działem chorób skórnych” (1). 

Zdaje mi się, że władze nic mają racji, obawia- 
iąc się zgubnego działania pokazów z dziedziny 
wenerologji Tego rodzaju pokazy są bezwzględnie 
potrzebne, ale naturalnie, przedewszystkiem sam 
Zarząd Muzeum odnosić się musi do nich poważnie 
i traktować je li tylko naukowo, nie reklamować je 
w nieodpowiedni sposób i nie umieszczać nicodpo- 
wiednich napisów, niepotrzebnie nasuwających ja- 
kieś uboczne myśli. Można zresztą dopilnować, by 
na sali nie było ludzi, którzy się nie potrafią prży- 
'zwoicie zachować. 

Warto również nadmienić, że publiczność, zwice- 
dzająca Muzeum, *%kłada się przeważnie z młodzie 
ży akademickiej, 

Słudent. 


WYJAŚNIENIE, 


i Wobec wzmianki w Nr. 77 „Robotnika* p. t 
| „Idealna forma pobierania podatków” Magistrat 
miasta i uzdrowiska Otwocka uprzejmie prosi Sza- 
nowną Redakcję o łaskawe umieszczenie poniższe- 
go. wyjaśnienia: 

Przy okienku kasowem Magistratu wisiały 2 
obwieszczenia, dotyczące daniny, a mianowicie: 

1) od nieruchomości i przedsiębiorstw handło- 
wych, i 2) od lokatorów, z różnymi terminami płat- 
` ności. 


wieka, wypełnijmy ją dobrocią, szlachetno- 

ścią, współczuciem, miłością. Braterstwo 
| niechaj będzie łańcuchem, co ludzkość 
wiąże, nietylko naród i narody. Są warto- 
ści, które rozkwitać mogą tylko na drogach 
ni zgi Czy gz x pe ad pi- 
sál? czy niemieckim tylko był muzykiem? 
czy Michał Anioł — dla Włochów rzeźbił, 
dla papieży? Czy Wiktor Hugo i Adam 
Mickiewicz pisali tylko dla Francuzów albo 
dla Połaków? 

. Trzeba tedy uprzątnąć ze świątyni ru- 
piecie wszystkich nacjonalizmów, trzeba 
podać sobie ręce, zwołać się wzajem, o Eu- 
ropejczycy! o ludzie gorącego ducha, o lu- 
dzie miłującego serca! Trzeba pracować nad 
pogłębieniem świadomości braterskiej, ogól- 
nolądzkiej., wszechludzkiej! RC | 

ie są to słowa nowe! t ich na | 
tach drukować nie będzie i słupów ulicz- | 
nych niemi nie zalepi. W czasach en- , 
nego marazmu i powojennej moralnej pro- | 
stracji dobrze je odczytać i wewnętrznie, | 
jak symfonię Beethovena przeżyć. ze | 
jest zbliżyć się do źródeł czystej wiary. | 
Hymny Franciszka z Asyżu, hymny do na- 
tury, na cześć słońca, gwiazd, leśńej ciszy 
są takiem źródłem wytryskującem z pobo- 
jowisk średniowiecza, Są takiem źródłem i 
hymny Duhamela ku czci prostoty, szczero- 
ści, tkliwej miłości, miłosierdzia i brater- 


stwa ludzi, wyrosłe na tle zdziczenia wo- 
jennego i powojennego. Załamały się całe 
| światy wartości moralnych. Zdziczał czło» 

wiek, porażony w głebokich pokładach du- 


4 


Autor wzmianki opłacał daninę od nieruchomo- 
ści, termin której upłynął w dniu 26 lutego r. b., 
powoływał się na ogłoszenie dotyczące daniny 
iokatorów z terminem dó 24 marca 1922 r,- _ 

Kasjerka zatem była w zupełnym por 
żądając od płatnika oprócz daniny uiszczenia. hy 
tek za zwłokę, gdyż tego wymaga ustawa o dasinie 
i instrukcja Urzędu Skarbowego. m 


IN Dziś 2-gi dzień 


NOWEGO rekordowego pros 
gramı kwietniowego 15 atrakcji EA 


=e pa Liliputów Se „a 
Kronika. 


WIEC LOKATORÓW. . 


Pod hasłem: „Walka o dach nad 
wą” Centrala Zrzeszeń lokatorskich 
ła wczoraj wiec, na który przybyły tłu 
szczelnie wypełniające Teatr Powszechr 
na rogu ul. Żelaznej i Leszna. - ~ 

Wiec zagaił dr. Buczyński, prezes 
trali, Przemawiali pp. Ławkiewicz, Ba 
i adw. Roliński, poczem uchwalono rez 
cję, która między innemi występuje 
ciw projektowanym w nowej ustawie c 
szczeniom eksmisji. Powinny być one 
niczone do koniecznego minimum, kiedy w- 
grę wchodzi podejście, oszustwo, gwałt lub 
czyn nikczemny. : 


średnio z tymi, co te świadczenia czynią. 
"STAN POGODY | 
(według danych Państw Instytutu Meteorolog. 
Temperatura najwyższa wymosiła wczoraj y 


(Wanszawia +5.01, majnidsza —0.07, e 
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dz 
siejszym: (Pogoda zmienna, chłodno, *I4SP 


U 


UI wszechśw. kongres wychowania m c 
Porządek: dzienny kongresu, jakki odbędzie się 
aewie w dm, 28 iipea—1 sierpnia r, b, ob 


(W swobóżnej wymianie poglądów 
się na kougresie mają 'wszyscy bêz 
wierzenia religijne, dokiryny filozoficzne, prz 


muid. Traugutt). Temis. frośma rozszerzyć & dać S 
jednym ogóőmym pomniku apoteozę i symbol: 


nie. Hura 
ay od Francji — 
wyjdzie hasło 


inteligencji jest tak wielkie, że jednego wy- 
razu byłoby dosyć, żeby zwołać wszystkie 
"Pok ię gleboko przed t mó 

ońmy się gleboko przed te eo 
które płynie że szlachetnego serca poety. — 
Nie zrozumieją go politycy. Gotowi pod 


* Udziet w konkursie mogą wziąć zrtyści - rmeż- 
> Polacy. Termin nadsyłania prec upływa r d. 
ada 1922 r. Dla zamiejscawych — tem sam 
p, do wysłania prac, Prece irontamsowe, 299- 
zona godłem, przesyłać należy do Tow, Zachę- 
| Sumk Pięknych w Warszawie z napisem: Na 
Nagrody: zy pierwsze po 250000 mk, dwie 
zie po 150.000 mk., trzy trzecie po 100.000 mis 
słonkowie Zwiazku Art, Pol, „Rzeźba* otrzymują 
rot, kosztów za jedna praca w kwocie 20.000 mk, 
miększej ilości prec tego samego artysty, zwrot 
może być gwarantowany, Plany sytuacyjne 

p wydawać bedde Zarząd Zw. (Foksal 16 


Rozstrzygnięcie konkuren, We worek dn. A 
3 ilo rozstrzygaięcie konkursu, rozpisa- 
prem Min. Sztuki i Kulury dla’ uczniów 
. Szkoły Sziuk Zdobuiozych on ozdobę dru- 
` Sad konkursowy przyzmał nagrody mast, 
: Jrenie Przedpelskiej, (dwie nagrody), 
Siempuiowzk'ej, Helenie Zakrzewskiej, Zofii 
ce, amino Świąteckiej, Zotji Lampiekiej, 
Popertównia i Kazimierzowi Wiszniew- 


Uczezenie pamięci Èra Votra, Delegacja 
ria Publicznego zarządu miasta postanowiła 
ad' miejskiej centrali miecznej, dia wyrobu zdro- 
o mleka dla dzieci, imię dra amerykańskiego 
, omarlego w (Warszawie na tyfus, Dr. Voor 
pomocnikiem szefa misji amerykańskiej Czer- 
ego Krzyża 'w'iPolsce, r 


_ZYTY I ZEBRANIA. 


W czwamiek d. 6 kwiefnie w Kemserwetorjum 
wierz, odbędzie się recital wokalny ańekcom|- 
*órczywi wspólczegnęej Lterwtury: splieweczej 
sławy Korwin-Szymanowskiej, W bogatym 
ie piesuj kopmozytorów abeych  (Dupeare, 
j i) i polskich (Melcer, Niewiedom- 


a z dzieckiem pod samochodem. Samochód 
ciężzrowy, nr. 2342, powożony przez sz0- 
awa Kolczewskiego, szeregowca W, P., 
20 do bramy stacji glównej towarowej (T 
), najechc: ma 38-letnią (renowefę Jeśnia- 

j Wromia 10). która trnimala 15-m'śsięcznego 
a Leona, Wskutek wierzenia: samochodem dz'ec- 
alto silnych cbrażeń g'awy, motka zaś lekiko 

zoma. Poszwsnkowanych przewioz!'ą pokoja do 
Dzieciątka Jezus, gdzie dziecko . wimólce 


J y 
EA + 
Zamach samobójczy. Zamieszkały w hoteli „U- 
: « przy ul, zró rewię Bies Pa ge 
inych zakładów gospi czych M, 

ojek. (2redukowemy 1 Mtego r. b.) 60-lemi Józeł 
do, prawosławny, w przystępie osłebienia i 
nerwowego, ` spowodowa.ego nieporozu- 
i rodzinnemi i brakiem pracy, usiłował o- 
jo Kpa 1 w tym celu otru? się bromura- 
» a. poczem zaczął krzyczeć i awenituro- 
é w hożelu, niczem chory umysłowo, Pom 
owi, który z braku piemiędzy, mia nie jadł 


zstroj 
» szczę 


ne POTCA dapynął do 
ekiksa Nomstarta, pracownika powyższej 


sobotę o godz. 5 pp. zmierzył swe sily ze- 
my mistrz Okręgu Warszawskiego „Polonja: 
. Klubem Sportowym. Przewagę w pierw- 
h. minutach posiada „Połonja”, uzyskawszy w 
m czasie pierwszą, ładnie strzełoną bramie. 
jednak wojskowi opznowują boisko i' pięk- 
atakiem zdobywają wyrówującego goala. 
parę minut późriej „Połomja”, wyzyskując 
ò techniczny obrońcy (W. K. S., wtłacza pozownie 
mw siatkę przeciwnika, Rezultat ten utrzymnu- 
„przerwy. Po przerwie tempo gry wyrasta, 
 przeprowedzają częste ataki, uwieńczone 
em dmige'go pumiktu, Dalszą gra wykazuje 
8 (W, K. S., który żedmsk z braku dóbrych 
y (w ataku, nie umie tego cyfrowo wyzy- 
[Pare minut przed końcem „Połonja”* zdoby- 
a trzecią, decydującą o zwycięstwie bramkę. Re- 
ltań mie odpowieda zupełnie siłom obu drużyn, 
sądząc po gre wojskowych, powinni oni otrzy- 


conajmniej wynik remisowy, 


Z, $. — Warszawianka 2—5 (1—2). 


Bcz z cykłu rozgrywek o mistrzostwo, rozegra- 
perku Sobieskiego, przy licznym udziale pu- 
ci, przywióst mama, zupełnie niezssłużo- 
zike akademikom, z winy nieutolmości bram- 


rszawianka od czasu jej ostamiego uietortum- 
występu z „Połcają”, gra zmarznie tepiej; a- 
wała sprzwmiej i szybciej, obrona znów mie 
stawia zupełnie mie do życzenia.  Akodemioy 
ez swą porke utracii sposobność osiągnięcia 
„miejsex w mistrzostwie ckregowem, Mecz 
zy poprzedziło spotkanie partii juniorów obu 
które przyriesły piękne zwycięstwo Wer- 


ktor naczelny dr. Feliks Perl 


| 
i 


WALI ZN ERA BROWNE SENRESTE "R SE Z EAYNAR M zaa 


ROBOTNIK”, poniedziałek, 3 kwietnia 1922 r. 
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Łódyki Klub Sportowy — Korona 6—2 (1—1). 


Na wiasnem boisku ma Dyneszch Korona voze- | 


grała zowody pilki nodmej z przybyłym mistrzem 
Okręgu Łodzi ŁK, S, 


Tempo gry zswroine, Gra z obu sinon prowa- | 
dyoja niezmiernie brutalnie Łodzianie zgramiem 


gówują nad Koroma, a posiadając doskonalą obrone, 
abe dają Koronie możności wyzyskamńa sytuacji. Do 
przerwy (Korona utrzymuje rezultat remisowy, Ko- 
niec gry jednak zazmacza dobiinie przewagę gości, 
którzy w niespelna 20 minut zdobywają dalsze pięć 
bramek. Korona, osłabicna ubytiiem kilku najlep- 
szych swych grsczy, nie jest w stamie wyrównać, 
Koniec gry 6—2 na korzyść gości. 

Gra, z powodu miekanności grzczy, pozostawiła 
po sobie wreżenie bardzo niemiłe. 

Sędriował bardzo dobrze p. Przeworski z Polo- 
ağ. . 

Ropod. 


/ 


RODZI WORA 


Teatr i Muzyka. 


„PUDŁO Z ZABAWKAMI” O pantomimie i 
muzyce CL Debussy eg: i 

„Wielki, parysci sklep z zabawkami.. już ci- 
chy. Umilki rozgwar dnia.. Z ulicy przedosiaje 
się do wnętrza tyix> blask laiarni.. Swiat real. 
nech ludzi i zdarzeń gdzieś si; rozpłynął. Zwolna 
unosi się wieko ogromnego pudła i wydobywają się 
z niego, odrywają się od ścian , śdzie były oparte: 
zabawki: lalka, żołnierz, pajac, słoń, tygrys, — 
zaczynają się same bawić.. w prawdziwe życie. Ca- 
łu cudowny świat wyobraźni dziecięcej — nagle 
rozpoczął realne istnienie, demonstruje przed nami 
swoje dzieje, swoje uczucia, swoje fligranowe in- 
tryżki na obraz i podobieństwo prawdziwych, doro- 
słych ludzi. i 

Wszystko to — w takt muzyki, którą genjalny 
kompozytor przełożył — na język akcji scenicznej. 

Nie po raz pierwszy tutaj Debussy zdradził, 
że jego natchnienie muzyczne w przedziwny  spo- 
sób organicznie złączone jest z bogatą wyobraźnią. 
Posłuchajmy kiłku tytułów iego utworów: „Blask 
księżyca” („Suite bergamasque Nr 3), „Złote ryb- 


ki”, „Śłady na śniegu”, „Dziewczę o włosach lnia- 


nych”, — — — możnaby tak wyliczyć jeszcze dłu- 
gi ich szereg. i coraz niezwyklejszych. Z wyjąt- 
kiem niewielu, prawie każdy utwór Debussy'ego 
iest muzycznym drobnoustrojem, o jednolitym, wy- 
rzzistym mustroju. Jakabądź rzecz, zdarzenie w 
świecie zewnętrznym, pobudza jego wyobraźnię, sta- 
je się punktem wyjścia natchnienia. Dźwięk, lub 
promień światła, który przedarł się przez zieloną 
ścianę liści i padł barwną plamą na ziemię; zapach 
powietrza wieczorowego; księżyc, wschodzący nad 
gruzami świątyni; wiatr, uganiający po równinie; 
ogród, smagany ulewą: — jednem słowem — cokol- 
wiekbądź. Z owego pierwszego impulsu pozostaje 
ślad tylko w tybule. Reszta, pod względem mu- 
zycznym uniezależnia się od niego całkowicie, po- 
siada swój byt samoistny: tu nie program, majacy 
muzyce służyć za oparcie, który ta zresztą nikomu 
nie jest potrzebny. Muzyka robi swoje sama przez 
Się. 

Utwory Debussy'ego nie są poematami; są to 
symfonje barw dźwiękowych, bez wyraźnego wątku, 
choć bynajmniej nie bez struktury, Debussy, jak 
kolorysta-nalarz o najbogatszej palecie, umie ge- 
njalnie wyzyskać wszystko. co w muzyce jest kolo- 
rem: barwę instrunientu, i tonacji, i niskiego, lub 
wysokiego położenia tonów, i zestawień dźwięko- 
wych — wszystko u niego nasiąkłe jest barwą. 

Ale tutaj w „Pudle z zabawkami” cBarakter je- 
go muzyki nieco się zmienił: twórca pckusił się o 
rozciągnięcie pierwotnego nastroju na pewną całko- 
witą dłuższą historję. Oczywiście -— nastrój się 
porwał, stracił jednolitość. Okazała się koniecz- 
ność — logiczna już raczej, aniżeli uczuciowa —- 
rozmaitości. Rodźaj, forma nie mogły pozostać 
bez wpływu na treść: kanwa sceniczna mu- 
siała odazgrać rolę programu, od którego 
istotnie różni się ona niewiele. 1 Debussy, przepa- 
ściście inny, aniżeli Ryszard Strauss. epik, naturali- 
sta, który — siebie niejako eliminując — to, co go 
do tworzenia pobudza, w sposó5 realistyczny opi- 
svje dźwiękami, Debussy liryk nawskroś subjek- 
tywny — stał się tutaj czeniś w rodzaju muzyka 
programowegol...' 

Dlaczego z „Pudła z zabawkami” nie uczynił 
opery? 

Może dlatego, że nie dogadzała mu przeżywa- 
jaca się forma. może chciał wskazać nowe drogi— 
'noże spowodował to specyficzny świat lalek i zaba- 
wek: dość, że odrzucił wszystko, co na sccnie jest 
głośne; pozostała — pantomima. Bo w okreśieniu 
tytułowem swego dzieła Debussy niewątpliwie się 
pomylił, nazywając je „baletem”, „Pudło z zabaw- 
kami" nie jest — tańcem, opierającym się o muzy- 
kę, ale akcją, grą sceniczną, która do muzyki do- 
kładnie przylega, 

Wiedziony trafną intuicją, inteligencja i do- 
trym smakiem — tak właśnie pojął je reżyser „Ma- 
ski“ i dał temu wyraz już w drukowanem objaśnie- 
miu scenarjusza, gdzie, ostrożnie, posłużył się o- 
kreśleniem , widowisko”. ; 

W tem właśnie trafnem zrozumieniu swego za- 
dania przez reżyserję. leży wartość przedstawieria 
w „Masce”. przez +» iest ono czemś całkiem, ale to 
całkiem innem aniżeli tuzin baletów" w „Teatrze 
Wielkim", gdzie się widza karmi sezir yślnym bigo- 
sem — mieszaniną tańca z surogatem gry aktorskiej, 
gdzie najlepszym tancerzom każe się odrabiać nieu- 
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wyrazu umiał świetnie wydobyć, odtworzyć. tość i loterja". 

Czy nie dałoby się jakimś sposobem reżyser- T. Komedja. Dziś „Jutro pogoda”. 
skim zrobić, aby muzyki tej niż zasłaniała sobą, nie T. Nowości. Dziś „Gwiazda filmu 
przygniatała zbytnio — akcja sceniczna? Czy nie T. Nowy. Dziś „Japonka”. 
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